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,SPOTRANIA 
"Razem młodzi 

przy jacieOc ... ! 

GODNIA 
W szczęściu w szys tkiego' 

są wsz~' stkichceje; 
.•. Hej! Ramię do ramiellia! 

wspólnymi łańcuchy 

~ Opaszmy ziemskie 
~ kolisko! 

l' Zestrzelmy myśh 
t w jeuno ognisko 

chla i przebrlmlała, stała się nej. Widz pragnie wzbog:acenla 
reJ:;wizytęm i!. nie argumen- sąmego ~ie-bie. ~!ie szuka po
tem. Okres przej Ściowy , po- prawnośc i. Przych odz i na \vy
socrealistyczny mija, ' nastal stawę w poswkiwan iu twór
zmierz'ch anarchii artystycz- c:ej wyobrażni pl astycznej, od 
ne.i.: ' tl'żeba wreszcie postawić kl'ywc z!? i wizii świata. Oglą
drażliwe pytan ie, który z kom dajacet11u nie jes t potrze bna 
blltant6w , walk i o przemiany I hlUka, w alka o " prawo ar
je~t artystą , twórcą z praw- tysly do deformacji". Nie ob
d1z!w:ego zdarzenia. a który je- chodz'l go zakuli sowe proce
szcze niedojrzałym i przygoto- sy, perypetie> i .trudn.ości a'l
wującym się. . torów. Niech każdy twórca 

Z wystawy zdaje się przede mówi takim językiem, jaki 
wszystkim wynikać, że pyta- jest według niego na jprostszy 
nia ta ki e~o nie postawiono. (id1aczej: n"ljnowocześ niej izy). 
Dhczego? Czyżby surowość To obojętne . b~ ' łe pro,,'ad;~il do 
wzajemnej, kol2żeń s kiei kry- celu - powst2.nia dzie ła art y
tyki nie licowała z programem stycznego. 
tej a lv 'łngardy? Pseudolibera
lizm prowadzący do nikąd, po 
bl."żlhv oŚć jurorów. jak z 0-
kr~gowych Wysta w Plas tyki? 
Na zast060wanie anigmatye:m!! 
go hasła ' "n:ier:h każdy sob ie 
coś wystawi" nie potrz eba fir
m.y nowa.torstwa I młodości. 

Konsekwencje poblażliwośc! 

• • • 
w y bór wla ś ciwego. tego 

jedynego języka artysty
cznego jest organ iczmym pr(l:~ 
sem, musi wynikać z calego sy 
stemu psychicznego każdEgo 
twórcy. 

~ZŁOWIEK Z HIROSZIMY _ Roman Prokulewicz Idą daleko. Obecność obrazów 
niedojrz ał)'ch rzuca falszyw~ 

Przykład: Jeden z najwybit 
niejszych przedstawicieli rze
szowskiej plastyki, Alfred Kud 
wystawił cykl gorafiki. Hysun
ki o wielkiej w'rażliwośc:i przy 
wołu.i ą w parn ięci prace tegoż. 
artysty sprzed dwu lat. Od
najdujemy tu na nowo autora 
"Siedzącego człowie,ka", świet
nego rysunku 'Z Wystawy Rze
szowskiej w 1955 r . Osobiste, 

D. I. PLATOWSKA 
Ce1!1ty zaby:ek 

.6 K. BOSEK - W spra-
w ie' "otchlani" 

.6 O. WOŁCZEK CzŁo-
wiek zawiesza sztuczne 
ksir,ży~e 

D. OLGA - Guernica 
6. WAR. - Potueba ' męs-

kiejdecyzji 
D. List Jasia Zucha 
D. Stare anegdotki 
6 " Nie trodno Zga,d1l4Ć 

rzyjazd Wys ta- śwfatło, !a:godOla w eryfikacja 

f 
wy Młodej Pła- prac powodu.: e n:ieró,w,ny cha
styki Rzeszow- rakter wystawy, znacznie 0-
skiej był oczek\. 5łabia jej 'ogólny wyraz oraz 
wany w War- działanie pos'zczegrilnych, war-

, szawie od daw- tokiowych osiągnlęt". 
Na' wystawie odbiera slEl 

na . W ciągu 0- wrażenie , ż~ decyzje przed 
statnich d~vu 

lat nagromadził się spory ma- dwoma 'laty słuszne. dz.iś prze 
terial do tego spotkania w 'git- staly n imi być. Wtedy wyst.ar-

czył njeomalż.e ~am program 
lerii ZMS. Większość' uczest- w<liki: z akademizmem, ze 
ników wystawy znana' jest kro s ćhematvzmem. 'l re~,p ł.ami mi 
nikom prasowym, poprzez Wy- ni~tra Sokol'5kil'!(o !icl . Dzi
sta.wę Ziem i Rzeszow3lclej, ak- s iaj szukamy dojrzalych owo
cję" grupy Czternastu , wy-ta- ców," Pytamy o rezultaty 2 lat 
wy objazdowe Qraz udział w pracy , . twórczości w nowych 
festi wala'ch plastycznych. . warunkach. Stąd ko nfrontacje. 

To już nie debiut_a sprawa Ocln'ajdlywanierollwoju. 
potro3ze historyczna ,"' z rozga:łę Niezalez.nie · cki " p'r'zy'jaźili, 

. zionymi tródłami i nićmi tra- . sympatii" i y; iar,y':"" ch 9ćby . l 
dycji. Stąd też. patrzymy na na)wiElh7..y~ o~ ty~i g,ta . k.a~cjy 
obrazy artystów - ':siukamy w:.dz odruchowo porownuJe, ze 
spełnienia swych nadziei; op- stawia .' star'e, I nowe obrazy. 
tymizmu, wląry. W każdym ra Stara się odnależć charakter i 
z."i e oczekUjemy nowego kształ- odrębność drogi ' każ,dego z 
tu. twórc6l'ir. Chcąc nie chcąc, na-

• • • 
Dotychczasowy dorobek mlo 

dej plastyki rzeszowskiej po
chodzi z utartego szlaku cale
go pOkolenia: z czasu buntu 
przeciwko dworskiemu natu
ralizmowi, okolo rO,ku 1955. 
Chyba cała hisLeria sztuki pol 
skiej nie zmieściła tyle anar
chii artystycznej, ile wy wolał 
ten .Jeden upadek socrealizmu. 
Burzfiwy okres, który spowo
dowal istną lawinę nagłej no
woczesności w p~eróżnych 
edycjach. Szalcmy wyścig wy
zwolonych nagle ludzi. W cza 
sie tego rados nego karnaw.ału 
pJwstała między innymi I gru 
pa rzeszowskiej awangardy. 
Wartościowy komba tant w 
walce o przemiany, ambitny 
ze.;pól artystów-osadników, 
gruPa odważnych i upartych 
pionierów rozpoc.zynających 
P1;acę na terenie . sennej 'a r 
tystycznie p:owincji. Rezul
taty twó rcze? Nie były tym
czasem tak ważne w6l:iec war
to~ci postawy społecznej. Ot
worzone zostaly perspektywy' 
tW9rcze, zaczynal się nowy o
kres w. rozwoju piast y Id. De
biutujących twórców było bar 
dzo wie-Iu. 

• • • 
• Pochodzenie historyczne nie 
stw o rzyło rZEszowianom . dob
rego startu. · Naraz iło ich na 
wszystkie niebezpieczeństwa 
pracy nienaturalnej, bez tra
dyCji ·i doświadczeń, w obcym 
środowisku. w trudnych ut y -
s tyoznie warunkach. 

, Ws~ystk.ie ich perypetie, któ 
re są. znane i te, który ch maż 
na si ę domyś lać , og ni'Olwją się 
jak w soczewce na Wys taw ie 
Miodej Plastyki. 

To ' jest również zarzut, nie 
tylko uspra":;ed1iwienie. Nie
stety. zbyt wiele jest na wy
stawie spra'v pcz;J.artystycz
.nych, aby można było (jak 
przej d\vo ma łaly> mó\vi ć na
dal o "okołicznościach, war
tosciowe,i pracy pionierskiej 
'itd." Nie możemy bee końca 
nadużywać · jednej strUHY histo 
rycznej - która dziś już śei-

wet ten tolerancyjny krytyk 
zaczyna postepować wedlul'( za 
Mdy Marcela Duch<,mp : "Pod 
7.adnym pozorem nie wolno ar
tyściepowtarzać' d'\va razy te
go ,samego!" 

Spotkanie z rzes-zQ\II,;;ką pla
styką mlodych 1957 przede 
Wszy,<;tkim - nieookoi. Obra
zy nie prz.ek0i1ywll.ią o rozwo
ju, Z wieloma wyjątkami moż 

na by ten zesta w prac prze nieść 
na teren ostatnich dnl'f:cznych 
wystaw AkadEmii. Ten sam 
krąg problemów, podobny 
świat bez więks7.ych wstrzą~ 
sów, pojęty pod hasłem scko
leniowym .. jak mlłlować po
prawnie" (dziSIaj haslo zmo
dyfikowało się nieco - .. jak 
d~[ormować porFawnie", isto 

'ta rzecz.v pozo,tała bez zmian). 
Jednakże wystawa awangar 

dy powinna stanowić nieco 
wi~cej anli.eli doświadczalne 
pólko 1X'&eY' studentów. To już 
spraw~ legity!'nacji a:rtystycz-

• ~uges.tyw~ wLdzenie świata 
poprzez zoyscypli:lOwane, spo
kOjne formy graficzne. Arty
sta nie uciekał się do szoku. 
zaskakiwania widza naglą eks 
presją . Powściąg li-,vy linea
ryzm p.rowad1Jił ku sztuce fi
guratywnej. realistycznej. -
Przestrzeń, przedmioty, świat
ło są tu wymierne i material
ne, :def-oTmacja naturalna, po 
slu.~7jna poetyce kameralnej" 
lirycznej I - . pow~ciągliweJ. 
W wystawion)"m cyklu graficz 

'nym potwierdza się artysta, 
kt6ry nie jest krzyczącym bu~ 
rzycieJem, a racZ'ej kontempla
riuszem, 

Obok pięknych !(rafik A. Ku 
da z.najduje się na wystawie 
jego obraz "Kc,mienne figury". 
Wielka kompozycj a Olejna. o 
wszelkich znamionach ambit
nych dążeń ku nowoczesności, 
cre:do ideowo-artystyczne. Za
dziwia tylko jak liryk-realista 
przemienił się w ~,rożnego, sur 
re'lUslycznego symbolistę? 
Można by dać wiarę tej prze 

PEJZAŻ Jprz y Majewsk i 

mianie pod wai'unkiem- gdy 
by obra z 'byl w pcl,ni , konsek
wentnie zrealiww>J.ny. Nie ch.o 
dd już o blis kość w7,~lędem 
Salvadora Dali . ("Płonące ży
rafy", "Swięta 'Cecylia" i in
"le, z cyklU figur 'w pejzażu), 
a:li o błędy warsztatowo-tech
niczne. 

Obraz ten nie wynika ze świa 
ta form Kuda. Cała konstruk
cja obrazu, organizacja zna
ków plastycznych , na . płasz
cZ.yinie, pr,zeczy dotychczaso
wym i'racom artysty. To, co da 
tychczas budowane było wg 

l w jedno ognisko 
~ duchy!... 
i, Dalej, bryło, z pos"Id 
i świata! 

za,ad harmonii. t.utaj stara się ·· 
opierać o dysonanse (konHik t ! Nowymi cię pchniemy 
pomi~dzy re>!1lnymi. tward-ymi to'·y .. , 
fo rmami fil'(ur a , irrealną ' prze

s tnenią), co przedtem kiero
wało ku ~, kojarzeniom spokoj
nym i' kon templatyw nym, tu
tai ~tara się· o.vć symbolinne, 
te; jemnic ze, gr oźne, bunyciel- ' 
skie. 

Wolno stawiać własne zalo
żenia e.st~tyczne, teoretyczne 
na giowle. Oczywiście. Ale 
cZYż można zaprżeczyć wla5-
nej wyob, ażni? Z takiego sal
h w.li nikają przeróżne kon tu
zje: czy może wynikać stąd no 
woc7.es ność? Ref.leksje dalsze 
budzą zaniepokojenie I dezo
rientacje widza, który przesta 
je rer,umieć. 

O ile grafiki Kuda niewąt
pliwie wY'wołują asocjacje -
są one jednolitym dzielem 
świadomego twórcy iriterpretu 
jącego świat i kształtującego 
nowe oh'lzary wyo!J.niźnl ludz
kiej , o t.yle "Kam itmne figury" 
są raczej dokumentem hist.o
rycznym dzisiejszeg·o okresu, 
aniżeli dzie.)em sztuki. Doku
mentem gw'łłtownych, często 
zbyt gwaliownych , przemian, 
jakle gotują niecierpliwi artyś 
cI. 

• • • 
Nowoczesność? Taki sarn jak 

wszy~tkle poprzed,nie okresy: 
organiczny l naturalny rozw6j 
artys tyczny. 

To nie jest wyścig ekstra
wagancji , w kaixlym .. ra21ie. Je~ 
deh z nowokl'eowanych tas,zy 
stów był długie łata naturali
stą , Postan'owił stworzyć-' nawą 
kreacje 'w duchu : ekstra mo
dern! Nie ·udało się .' Niełat\Vo 
pl·.zett\eblować ' upartą, ludzką 
psychi:k/l, ' _ 
. Jtoman ' Prokulewlez .' nfgdy 

nie był' natura1\Jsta. Postano~ 
wił , spróbawać taszyzmu (u~ 
przednio próbował . · podobnie 
Utrilla Braquea, 'Matis5ea; cze 
mu nie?). Osiągnąl piękne re
zultaty. Wzbogacił swoją pa
letę wyŁrflwnego kolorysł.y o 
jeszcze jedno d<oświadczerne,. 
Zastosowal przydatny wynal~ 
zek do swojej rodz iny form. 
Różnice polegają właśnie na 

rezulta tach... ' 
• • • 

Awangarda - to znaczy sztu
ka młoda , wojuJą.ea. Nie wY-

" 

starcz'y Jednakże być młodym 
I \\oju'jacym, aby ' a.l,\tomafYclI:
nie stać · · się twórcą oowoczeli
nYm I przedslólw,cielem aw;.1l 
gardy . 

Dwie sprawy: twórcwść i 
dtia'Jalność ~połecm,a . !yc~~ 
i - ohrazy. Historia stworzy
ła naszą awangardę bardzO 
tclHancy}n ie i tro:hęna kre
dyt. Obecnie jedynym kryte.: 
riUm stalo się dzielo art.ystycz 
ne. Bez pobłażliwośd i bez 
szokujących ek~tra'~agancj i , 

MIROSŁAW, JUJOWICZ 

To zawołan ie naszego 
wielkiego wies~cza Ada
ma Micklewlcza stało s:ę 

hasłem młodzież.y całego 

świata i znajduje swoje 
urzeczywistnienie w mię 

dzynarodowych fes'~iwa

lach młodzieży i studen
tów. 
Dziś rozpoczyna się w 

Moskwie VI ~w ' atowy 

Festiwal Młodzieży i StU- I 
dentów. Nie będz:e w tym 
przes~dy, jeśli stwierdzi
my, ze na samo wspom-. 
nienie Festiwa l w 
Moskwie - n iejednemu 
i niejedneJ zakręc-i się łza 
w oku. 
, Eh! - co tam dużo mó
wić, 00 wzdychać .. , Chcla
loby się być dziSiaj I przez 
najllllższe '2 t'3'gorlll :e w 
Moskwie. WleJu bowiem, 
którzy uczestniczyli w fe
stiwalach przypomina so
bie, że każdy kolejny festi
wal jest ciekawszy, wspa
nIalszy, bardzieJ mlorlzicll
czy I młęd:t:ynarorl'nvy . 
Wieść o fe~Hwalu, o jego 
~ermlnle i miejsca .fest rok 
rocznie zapowiedzią no- . 
wych przygotowań , ktńl'e 
o))e.nnu.lą swnim za ~lp~i~m 
ćora.z ~zel"'lzy leP,/!, mlodzit-
ty różnych narIJdów, rM, 
P1'z~konań Ideowych i wic
~p.ń. 

Nierzadko spotkać sl~ ~ 
moina z zapyta niem : DO co 
tó wDysłko'? Co to koinu ' 
daje? . " 
8potka~ się można z 

wr~cz twlerd7.,\cym zda.- , 
niem. Te festiwale - to : 
ko?,unfstyczna proDaganda, 
"roba zaadtowa,nla mło
dzieży za komunizm em! 

Co to komu da ip? A wła
śnie, że d'lj f>. b'3 ~d7.o C!-t!ŻO 
daje - młodz ieży. ludz iom 
m.yśJi i czynu, lud ziom, dla' 
którvch ,.c7.łowif'k c z łowie
kowi nie .ieslwilkierri". Spo 
tyka Fię 'ze ~obą ten róż nr>
ję~yczny . różncskńrv, o róż~ 
nvch przekon ;,niach Ideo 
wyr.h wielotysiecmy 7.a~t<:p 
mlC'(bi"źy z (' a ł~ ,,() ~wia ta 
- ~y~klJtui!? b 'l w: s ir: , śnie 
W~. tańczy i m v~ li. () tym 
,hlk tn bęrl7.ie dob.rze. ki~d y ' 
znikl')ie raz tJ. ;:r Z;:JW31e 
~f.r,.ch przed n<l e; ł "l i l; p rr
d z i e \II a n ą śmie r r.lą, rxJ 
wodorowei . a kmowej czy 
te?: innf'.i bomby. 
no~wl'~e z ·nl3 "owlo~ly. ł.c 

.. Ikt I Dlc nie m~ t alde,\:n \1' ~.IV 
WI~ na "nlpnS7.e.., l,. S~ O"u.,vl"V 

mięolzy ludtrnl • . f' " Ich M~bl
.!Ił, fI! kontaktv . rt v~ J.q p; IfI' I w~~ 
.'!mne J)r~~k('nyw:t~ le s';~. 
I dlatel't) o Ile ,'~ t ~ ry. kt.órzy 
'1V ł~t'd7.a, 7:::0 ml ~rl zY"';:\Torfo",:e 
, .. ~tI ~ .. Ie ml~r\,l p ż y t.o kom u : i 
n is,ty c7.. na pr(lna ~ :.nc1;:t. war l'o i 
Im odpo'yi.n~Ipł . +'e' t.akl ej 
J""opaiatl~tv 7.Yczy1thy ~ n;y ' S~-
bie w k.i.deJ II zlpd7. ln le. l 

Niech sle ' J)ot. yl, a ,lą ZP Rohą 
~tur]~nt .:- sy;) h~''I ldera' 7. No- f 
weJl::o .Jnrku. MIody l'1 ży n,le~' :... 
,",~n kołc h 07.11lka r .'łd7,j eCI-t-I ~goj 

młOda J~k':t.rk a. - cbrka ' un:ę(i
J11r'1,kt z Rr: at:v~ł;:l'.vy, rnh!1trdk 
a R~~.'iz-.,\Vsk j e.l \\' SK. ,. t u!f r.n'i 
"oll\eo"nll<l w R,llltlU'lgll. trak 
t.Drzy.t,.. z Chin. ",I<'Id y hln-

t1~"wl~f! japoi,c;ki. Ąrt. y:; t:l n:e
mie c kł, sportowi ec rran c u~ Td, 
"f~ch .sle śJ)'ltyk a ,h WSi::vsr.v lu_o 
<lzle dobrej woli . ho 'te ~pot
~.lnla to w ich i'"lteres le, w in .. 
tert si~ lurt7,t~ o~cl. 

Do ' mlodyeh nal~ży ~lVla t : 
9wlatem' t7.ą<izą w 7,~s~d7.le lu' 
d.le .tar~l. dO,lr .. U. dośwhd
C~"1. Ich obow !ązk lem ' .l? ,t 
stworzy!: młodzl.ży w arunki 
IwobodDego ro~oju. . M lo dz!e? 
może wypracować, w~'wa. lrzyć 
lobie te waruDki. Temu ,m, ID. 
.łuŻą testlwale. ' . 

Razem' młodzł 
przyjadele! ... 



Str. 2 NOWl'NY TYGODNIA 

CENNY ZABYTEK 
1

'1\11 ednym z p!ęk-
I niejszych ak'~e!l 
"I tbw urbanL~-

1II
II tycznyc~ Rzc

, ,II szowa, Je&t tu-
tejszy zamek, wybudowa,ny 

' niegdyś już poza granicam : 
,miasta, dziś położony przy 
placu, zwanym "Zamkowym" , 

'mniej więcej na pograni;:zu 
właściwego miasta I nowoblA " 
dującej się dzielnicy. 

Czworoboczna bryła zamku 
opasana pierśdeniem fortyt:
kacj.i, stanowi ważny I ciek;>.
wy element przestrzennej za
budowy miasta. Wartość jego 
'1'e polega ' zresztą wyłącznie 
'l tym. Zamek - B W szeze-

~'ścl będący z nim w ści
m związku system f,ortyfl-

FortyfIikują się dwory, mn'ej
sze I większe zamki, kościoły, 
klasztory (czego liczne przy
kłady spotkać mutna na te
renie naszego wojew6dztwa) 
nieraz i cale miasta. Powsta
ją nawet fort<Jlicje chłopsk i e 

Fortyf.ikacje przybierają u 
nas rozmaite formy, począw
szy od palisad i obwarow&h 
ziemnych, a skończywszy na 
wybitnych dziełach umY!ll1l 
!\ldzkiego, 03. konstrUkcjach 
obronnych WYSOkiej klasy, do
stosowanych do moiliwie naj-
skuteczniejszego odoieranla 

ataków wroga, opartych () 
wzory zachodnio-europejskie, 
Do tychże ostatnich nałeży 
zaliczyć system obronny zam
ku rzeszq.wskieg,o, po dz\.ś 

nJa ~anow1 Okrągły d2lledzln:eo bok. Co za tym Idzie. na narot
wewnętl'UlY· Mury .ą z lekka po- . nJ.Jooch umieszczono tylko cztery 
chyłe, nie prostopadle, lak by- ba·stlony, uwienczone smukłymi 
wało w średniowieczu, Fonna w ' eżyczKaml, ozdobionymi kutu-
0l'chltektoniozn3 C&praroll podyk- szaml herbowym!. Z. murem b!e
towana Jest przypadającym ni gnie sucha dziś fosa, od frontu 
'I, czasy rozwojem artylerII. Od zupełnie zasypana . Oś komp<ny
pochyłych mur6w kule armat.n:e CJi .tanowl wysoka czworogra
odbljaly się łatwieJ , a butlo.':l)' nlasta wieża, będąca zarazem. bu
~ nasy .. aml ziemnymi na wlen:- dynkiem br<9mnym, do kt6reg.:> 
chu. tzw. "cavallerl" pozwalały wjeidżalo się przerzuconYm przez 
na wzięcie oblegających w ogl@ń fos", zwodzonym mOS'tklem, co 
'.<rzytowy za pomocą ustawionych można zauważyć na pochodzą
r,a nich dzlał_ cym z roku 1762 widoku miasta 

Caprarola wywarła silny 
\vpływ na naszą , architekturę 
wieku XVII. Wspaniały zamek 
Ossolińskich KrzyżtDpór w 
Ujetdl:ie w województwie kie
leckim, bIld_cy dl':lś w daleko 
posuniętej ruinie, stanowi nie
mal wierną jej kopię, wpły
wy dają się ząuważył: np. w 
rozplanowaniu zamku w Wiś-

z lotu ptaki, auto!'&twa Wlade
mana. Na tym samym wid""'" 
mOŻna Z<luwaiyć, że budyneJd byl 
pierwotnie jednopiętrowy. 

Budowę zamku rozpoc~l\ł 
Mikolaj Spyte.K Ligęza - stąd 
jego dawna llazwa - Ligęzó'N. 
W drugiej połowie XVII w. po
wstaje z inicjatywy JerzegIJ 
Sebastian.a Lubomirskiego ob
warowanie zamku z bastiona
mi. Zamek rzesz.owski staje 
s'ę powoli wytworną rezyden
cją magnacką. Narasta wokół 

" niego szereg zabudowań, ozdob 
nych urządzeń wodnych, jak 
6taw z altaną na wysepca, 
parterów kw'.etnych, sadów \ 
warzywników położonych ':V 
dol:nce na tyłach zamku, i::lz: e 
powstaje r6wnież uroczy let
n : pałacyk (dziś mieści się tu 
Ośrodek Szkolenia Pielęgni<\
rek) budowany prawdopodob
nie przez świetnego architek
ta niderlandzkiego, przełomu 
XVII/XVIII wieku, Tylmana 
z Gameren, który na zlecenie 
Luhomirskiego ozdobilstiuka
mi kościół popiJarskI. 

Obecnie w zamku mlesZC'l:1\ 
się sądy: .Powiatowy I Woje
wódzki o.raz Wojew6dz.ka l Po 
wiatowa Prokuratura. To de-
brze. Ale jest jeszcze Inny 
użytkownik: więzienie. Wy-
ciska to na zamku piętno po
nurego smutku. Biadal nad 
tym Władysław Łuszczkiewicz, 
pierwszY historyk sztuki pol
&klej, kiedy zapuścił się tu ze 
6wymi uczniami na odkrywczą 
wycieczkę u SChyłku ubiegłe
go stulecia. stwierdził jednak 

' . . ~ , Na Zdjęciu: Fronton Zamku w Rzeszowie. Foto _ Kopet wtedy, że "zachował on (za-
-" _,~ ' " mek) cały swój pierwotny ma k'ae)1nY',. -~~~ I eleka- dzień względnie dobrze za- niczu, można je r6wnleż wy- jestat pomimo prte=aczeni.a 

wym, w skali ogólnopolskiej, chowany. śledzie na ,tel"'nie obecnego swego". 
a pomimo to zupełnie nie opra Jak 6ię przedstawi.. jego wojeWÓdztwa rzeszowsitiego M6 l}' Rze$zowle o 
,cowa'nym uby-tkllem. leneza? • w tak·ich założenHich, jak zam . WI ~:o. s.t: w , . 
I' '~udowany około roku 1~20. u aChylldu XVI wieku, w la· ki w pne<;Jawiu 1 Łańcucie .. nmlerzonymp.rzezn~czenlu 
7R polo'wie wieku .. XVII, zm!e- ltach ' 15~_2 wybitny a'rch!tekt Na wzone Capraroll opiera zamku na wyższą uczelnię· 

. wczesnego baroku we Włoszech - się również zamek w Rzeszo- Wo'"bec żanlechania powolania mony został na potężną for- Giacomo Buoul da Vlgnoll bU- h 
ttecę. duje dla patrycjuszoW6kiel rOdzi- wie. chociaż posiada ce: y jej do życia, pla,n rozwoju 

ny rzymskiej Fameslch zamek odrę~ne. I ta Ld JI'! 
Wiek XVI'I zazna~zył s.Ię w Ca.prarolę. :'est on kla~YC7.nym Sam budynek zamkowy WU\'le- etapowego m as przew u ' 

histerii Polski llcZJ1ymi woj- przykładem połączenia systemu eleny na riucle czworoboku W('- pomlesz.czenie tu władz i urzę 
1I1am!, najazdami, szczególu.!@ obronnego z wygodm\ I wy twor- k6ł czworo~ątncgo dziedzińca w 
rr. atarów, Rakoozego l Szwe- ną rezydencją magnacką· Założo- wyniku vrzebud6w, utracił II'NÓJ d6w miejskich. 

ny Jeet na planie pięcioboku, z pierwotny wygląd. Tym bardziej 
d ów. Toteż szczeg6lnIe sllr.y pięcioma tr6Jkątnle w rzucie za- Intt';resuJące są względnie dobr1e Nam pozostaje tylko Życzy~ 

' il'ozw6j budownictwa obr()nne- kończonymi bastionami na nA- uchoW\!lne okalające eo fortytl- sobie, aby przyszłe użytkow
go, przypa~ający na te cza~y, rOŻDlkactJ, co w elekcie da je u- kaoJe. Pochyłe, masywne mury 

rys regularnej gwiazdy. o~rodel'l S1;}y u kSztałtem bUdynkU. za- nlctwo zamku bylo jak naJ-
.1I11e jest d'Ziełem przypad!łu. podkreślając;' symetrię rełote- ~reślając wok6ł niego O%.woro-
~"_"""""""""""""""_""""""""""""" __ ,,_,,_,-,,,,,, korzystniejsze dla tego pięk.

nego i clekaweg.o obiektu. 

Wzrost aktywności społecznei 
• 100 ORGANIZACJI o CHA. 
RAKTERZE OGOLNOPOLSKDM 
• SETKI LOKALNYCH TOWA
RZYSTW l KOMITETÓW 

Od patdzlernlka jesteśmy 
Awiadkaml bardzo powatnej n i<
-tywizacJl polityczno - społecznej 
naszego n.srodu, kt6ra wyra h .. i~ 
m, In. w powstawenlu coraz to 
nowych stowarzyszeń, towa!"zystw 
czy klub6w o charakterze sr;ołe
cznym. naukowym, kulturalnym, 
cfwlatowym, sportowym. Itp. Lą~z 
,nie 03 paźdzlentik:a roku ubległ3 
go z.areJestrowano okolo 100 01'
genlucii o znaczeniu og6Ir,opl)\
sklm. kt6rych siedziba gł6wna 
mle~cl się w Warszawie. Z tego 
okolo 80 zarejestrowanych zostało 
w tym rryku . w latach ubiegłych 
urojestrowanych było zaledwla 
:kilkanaście, 

O rozpiętości za.lnteresow9ń 

zmiany jego statutu. Należy 
W6pomnleć, że w etadlum orga
nizacji zn.aJduje się Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich, kt6-
rego zadaniem oedzle Inspirowa
nie akcjl spol@cznyeh, kultu rel
nych, 'gosp:oda rczych, mającyCh 
na celu aktywizację teren6w ZB
ohodnlch, Wymieńmy tu jeszcze 
reaktywowany Zw!ąz~ Inwal!
d6w WOjennych PRL, 
Z'.r~estrowano sporo 8to rzy 

szeń o cłlarakterze naukowym, a 
więc: Polskie Towanystwo Kh
toni Medycyny, zajmujące elę 

rozwijaniem b3dań nad histori" 
medycyny I nauk po\crewnych, 
TowllT'zY$tWo Mlłośnlk6w Nauki 
O Ziemi, skupiające OSOby pra(!U 
Jllce z zamiłowania w Instytu
cjaoh, ktOre za.jmuj" się geologl" 
I naukami pokrewnymi; Towa
rzystwo Naukowe Ekspert6w Bu
downictwa w Polsce, zrzeszają~e 

osoby pracujące z tamllowanla w 
takloh dziedzinach Jak energet.y
ka. hydrOtecłlnlka, mech.nl:'. 
g-runt6w, fundamentowanie Itp.: 
Towarzystwo Naukowe Organlza
ojl I Kierownictwa czy tet Pol
akle Towaaystwo Higieniczne. 
Powstało wiele organizacji zaJ

mujących się problematyk_ rolno 
-hodowlaną: związek pszczelH
ski plantatorów nasion, tytoni", 
związek ogTodn.ik6w, hodowc6w 
kor. l, zwierząt futerkowych. 

garzy, oru Pols~le Towarzy9t".>;o 
Pielęgniarskie mające za zadanie 
podn06zen le fachowego I kulturol! 
nego poziomu kaor plelt:gnlars
k ich. 
8pośr6d organIzacji o charakte

rze wybitnie kulturalnym wy
mieńmy, Zwlqzek Teatr6w l 

Ch6r6w LudOWYCh. Klub przy
jaciół Kultury IberYJskieJ. popu 
laryzujący kulturę narod6w po
Ilusulących się Językiem hisz
pańskim I portuealskim, oraz 
polską FederacJę Dyskusyjnych 
Klub6w Filmowych, za,lmllJącą 
alę azerzeniem kultury IIImowel. 

Warto jeszcze wspomnieć o za
lotenlu hklch og6Inopolsk'.ch 
organizacji, jak Stowarzyszen le 
Wynalazc6w, polsld Zwl~zck 

Kr6tkotalowców, Klub W~oko

g6rskl propagujący taternictwo, 
alpinizm l taternictwo Jaskinio
we. Oraz 'Polski :Związek Brl1:!a 
Sportowego. Wiele tet po",sto10 
nowych klub6w I zrzeszeń spor
towych. 

INGA PLATOWSK.\ 

Odp o e 

TRZY GROSZE 

W sprawie "otchłani" 
Wspominanie rzeezy przyk~h rzadko bywa przy

jemnością, więc i porUSal nie sprawy lmtlrez potom
ka sławnego "Artosu", OkA za~ aię może niewdzięczną 
wielce robotą: po prostu -przypiszą ci tendencyj
ność. Tymczasem - niesp0ll6b zrozumieł: dlaczego 
"Estrada .... powołana w miejsce "Art06u" - placówki, 
która nie zdała eg7.aminu. kroczy utartym szlakiem 
łatwizny, artystycznej namiastki i chwytbw wsz.ela 
kiego gatunku? 

CZĘSC ZAŁOBNA -llł' WłfC ""11 f4cef4 - brvzg p!'UJ 
OkM 

Znam par, - wybaczcie -
grubych, jak noga itd. ,~kawa
łów", kt6re bez jakichkolwiek 
obaw opowiadać mOKI: w każ
dym towarzystwie; po pros
tu dlatego, że owe pieprzne 
dowcipy "kupowałem" po kil
kanaście złotych od wvko
nawców Imprez estradowych. 
Dla wymowy faktów w ni
nIe,1szym felietonie pozwoll'l 
sobie państwu przypomnieł: 
np. piosneczkę o pewnej Fra
ni I smutnych skutkach na
iwności. Piosenka tryskała 
subtelnym humorem, a koń
cowy fragment owej n!ezapo
mnianej produkcji brzmiał: 

" ... słońce zaszło już, (t jame 
oj! digu, digu. d!gu, daM.! 
no i pan~ Franta także" 

- co przez salwl: śmiechu 
wywołało ogÓlne wsp6łczucie 
dla panny Frani, jako. że w 
tym miejscu mowa już była 
o' skutkach. 

Ale - dajmy pok6j tonowt 
iartobllwemu. Państwo :ta
pewne pr~ypominacie sobIe 
entuzjazm sali w momentach 
podniecających przyg6d dy
rektorskich sekretarek. tara
patów jego (w szlafrokU) I tel 
trzeciej (w swoboónym stro
ju). Dzieła to nlezapomn!ane, 
dzieła to olbrzymie. 

Onegdaj. w placówce kra
kowskiej "Estrady". przeglą
dałem sceniczne teksty, Oto 
Dierwszy z nich. Ona - o
sóbka, jak w każdym pr~yz
woitym programie, urocza,
wbiega przed kurtynę. Za nią 
on (on jest młody, pr1-ystoj
ny). On chwyta ją w ramion~ 
I całuje. Pocałunek jest n'i
mlętny i trwa trochę za dłu
go. Potem rozpoczyna slll pro
gram tryskający atrakcją z 
gatunku: 

Pamięta pani, panno Lidko 
Cholerny deszcz, jak. oZ cebra 

lal 
W ,chronisku, psiakrew, byłO 

brzydko, 
Szszęście, u Wacek litra mia!! 
Jakiś na' facet ciętko dotknql, 
Nib:/, że wódka! Skąd ten 

. d4'? 

gne k • • • 

l uderZ4ł1\V ID 1'!~, .. 1 
Skromne ,netow. ramy 

nie pozwalają mi uraczy e 
państwa co ciekawszym! t 
bardziej cenzuralniejszyml 
kąskam! tekst6w (byłaby to 
swoistego rodzaju nieplanowa 
na impreza za jedyne 40 gro
szy). Państwo widzieli! bez te 
go niejeden t~o rodzaju pro
gram. Łączy się w nich
banał, kicz I szmira, zbijane 
do kupy <bardziej lub mniej 
umiejlltnle} "kawałami" o 
M'ogich teściowych, piosenka-, 
mi o smakowitym poczatku i 
smutnym zakończeniu. Zresz
ta do dziś wędrowne trupy 
"Estrady" wędrują po na
szych terenach. ciągnał: za ae· 
bą "kagańce" rozrywki. któ
ra drogo kosztuje. 

Programy Drawdziwie estra
dówe. składane. prezentują de 
facto zespoły pomocnicze "Es
trady". Angażowanie tych te! 
połów budzić winno wiele za
strzeżeń. Jest to formalne 
przyjęcie zespołu na współ
pracę bez większego wnikania 
w sprawę. jakle on przedsta
wia wartości. Stąd właśnIe, 
z pogoni za pieniądzem, bio
rą się te banalne, niesmaczne 
I - powiedzmy skromnle . 
szmirowate teksty, scenki i 
dowcipy. 

Niski poziom imprei: orga
nizowanych przez "Estradę" 
sięga także innej sprawy. 
Wśród pewnej części wyko
nawców zauważyć się daje 
wyraźnie lękceważenie tere
nu, owych "otchłani nędzy i 
upadku kulturałnego", do 
których można jechał: z byle 
szmirą. Są. miejscowóści w 
naszym wojew6dztwie. w któ
rych na skalę powszechną 
karmi się widzów sztuką -
powiedzmy sobie szcżerze
jedynie z nazwy; gdy pny
jeżdża później dobry zespół 
(o czym świadczyć mote przy 
kład Kazaneckiego w Sanoku) 
t,o przeciętny człowiek. popa
rzony już poprzednio parę ra
zy, jest teraz ostrożny ł nie 
potrafi odróżnić ziarna od 
plewy, 

Jeszcze gorzej przedstawia: 
się sytuacja na wsi, kt6ra w 
ogóle nie ogląda in'iprez .. Es
trady". Jeśli zaś chodzI o Rze 
szów i te miasta. do kt6rych 
~est dogodny dojazd, to mają 
one sporo tego rodzaju im
prez, nIestety imprez. których 
rzeczywista wartość n!ezawsze 
jest w odpowiedniej propor
cji do wygórowanych cen bi
letów. Nic też dziwnego, że 
ludzie są uprzedzeni do wlt:
kszości aliszów, na których 
widnieie słówko "Estrada", 

TRZY GROSZE." 
Przede wszystkim pytanie 

zasadnicze: dlaczego "Estra
da" zapomniała o wsi, dlacze
go jej zespoły odwIedzają 
"tale te same miejscowości, 

W ostatnim okresie. zwła
szcza po Październiku, nasze 
placówki kulturalne i ośwfa
towe pomyślały wreszcie o 
~akiej działalności. óo której 
nie dokładałoby się pieniędzy. 
To jest zdrowy objaw i tutaj 
dyskutowanie .. tak czy nie" -
jest całkowicie zbędne, Sęk w 
~ym. by nie prze~inać pały, 
by pienIądz nie stał się jedy
nym celem działalnoścI. Tym
czasem wydaje sie. że właśnie 
pieniądz jest najpotężniejszą 
C:ewizą ,.Estrady" . 

naszego społeczeństwa, o rótno
rodności form Jego .ktywnoścl 
świadczą rlowopowstające organi
ZAcJe, Ich c'ele I udania. Nieda
wno powstałO Towarzystwo Spo
eczno - Kulturalne Czech6w I 

'llowak6w w Polsce oraz Lltew
.-.kle Towarzystwo Społeczno -
'{ulturalne Z siedzibą w Blałym
,tolt'U, Przed tym jeszcze pow
:ta:y towarzystwa obywetell pol 
,kich narOdOWOŚCi białoruskiej, 
,kra·lń~klej. rosyjskiej I tydow
'kiej - o tym samym charak
·e,~e . Utworzono tet towarzy .... 
' W8. kt6re ma,,, rui celu ZAc\ef.
, ',enie przyjatnl ml~dzy naroda-
111. jak np, Towarzystwo przy
"tnl Polsko - ahlńsk l eJ. Polsk'o 
. EgIpsk ieJ . a w tokll kon~tyluo
'van; a się Jest Towa.rzystwo 
"olsko - Indyjskie. 

Mamy tet organizacje kultural 
no - oświatowe. jak np. Tow.
rz~o Krzewienia Wiedzy Pra
ktycznej, kttóre zajmuje się 
ksztaqcenlem poUtecłlnlcznym lu 
dzl dorosłych, umotllwlaJącym 
kaidemu zmianę zawodu; polsk;e 
Towarzystwo Wydawc6w Ksią
tek zajniujące sit: wymlen~ ' doś
wiadczeń w sprawach wydawn!
czych, orga·nlzowaniem kont.k
t6w z międzynarodOWym ruchem 
wydawniczym Itp.; Stowarz~ze
nie Kslę.ga'rzy PolSki oh , kt6rego 
z .. dan iem Jest m, I,n. p;odI1<)$zen le 
kWallflkacJ'; :zawodowych księ-

Obraz byłby Jednak nlepel<'lY, 
gdybyśmy n.le wapomnlell o set
kach r6tnych lokalnych komite
tów orlla,n)zowenyeh samorzutn ie 
przez społeczeństwo na teren ie 
całego kralu. S" więc lokalne 
stowarzyszenia I komitety odbu
dowy, czy budOWY szkoły , teatru , 
a nawet zakładu prze-mysłowego, 

komitety budOWY p:omnl.k6w. kol" 
ców. komitety s~llplaJące wycho
wanków 8Zk61 czy ab601wentOw 
wyźszycn uczelni. 

Ostatnio p>owstal komitet budo
wy ~atku .. Wie!kopoI5lOll" itd. 
ltd. 

JAN PARANDOWSKI - wybitny literat, prezes Pen
Clubu baw'l obecn~e, wraz z malżonko" w Iwonlczu.
Zdroju. 

w .. E.trawo" lIodnlulono 'red
nlll stawkę. Jaką za kudy wys
tęp musZ4 otrzyma t zespoły; w 
~wlązku z tym - zna .ląc motll
woścl tereuu - nie ' leżdtll one 
do małych miasteczek I .... sl. U
I'ad~k kult.uralny małych mias
teczek przypl.ujemy zazwycsal 
poprzedniemu okresowI, a upo
mInamy, że pOlłebl.J~ 'o pny
czyny nowe, zrodzone właśnie w 
olltatnlch młellacaeh, "Estrada" 
nie powab m 1@.zkalle6.... "ll'aJ
dolka", bo nie przyjdll oni na 
Imprezę. na kt6rą bUet kosztuje 
- skrOMnie mówl"c - kllkan"
de złotyeh. ellny bllet6w kształ
tUJą się dlatet;o tu wysokO, H 

Z Clrganlzacll o eharaktene 
"oleCZn., - wychowawczym wv-
leńmy m. In.: TowarzystwO 

" IIoły Swlecklel, zaJmul~ce się 
.-,:ewlenlem · Idei WYChowania 
'''Ieckleso I Ogólnol'Ollkle Sto
" .rzynenle Ateistów I wolno
'yŚllcleJl, ulotone prze1: nau-

',owc6w tel miary, co profeso
rowie 'Ra;.be, czy PetruslewlCz. 

W maju Ol', uw~lędnlone ros
teło tyczenie "Paxu" w sprawie 

J.,k nas Infonnują, w osłlatr.ich 
dniach wpłynęł<> do władz c@n
tr.lnych około 10 nowych wnlos- I 
k6w o reje.slrację , Aktywność, 
społeczna stale się . "'zmaca, Nic 
ni.. !'UlI ' na przt57.Rod.~l", aby się 
na4al coraz bujniej rozwljałL 

(AR.) 

Jak. dowiadujemy się i kr6tkiej TOZmowy, Paran
dowski bawi w Iwoniczu. po raz pierwsz1l. Jest w peln; 
zadowolony z wybO'TU miejscowo~ci dla spędzenia W1l
poczynku, Szczeg61nie zachwycony jest pięknem uzdTo
Wiska i jego okolicam.i - cUatego też obiecttj! .sobie 
częściej je odwiedzat. 

Na zdjęciu: Jan Paraltdcwl10ł WTa.z z malżon.kq obok 
pijalni wody. Foto - L. Kolijewicz 

(Dokończenie M. str, {} 



SłIr: 1 

Gdy za kijka miesięcy spoj
rzymy na 1l1iebo o świcie lub 
o zmienchu, zauważymy osob 
liwe zjawisko. Oto na firma
mencie pojawi się maleńka, 
ledwo gołym okiem widocz
na, spadająca gwiazda. Zakreś 
11 ona łuk po :nieboskłonie I 
zniknie za widnokręgiem. Dziw 
na to zresztą "gwiazda". Gdy
byśmy potrafili przebić wżro
klem blask nieba lub dojrzeć 
ją, kiedy z:najduje się ona w 
głębokim cieniu Ziemi, wów
cza~ przekonallbyśmy się, że 
krązy ona nieustannie dookola 
naszego globu, jeden swój o
bieg wykonując w ciągu za
lejwie 90 minut. 

Człowiek zawiesza sztuczne księżyce Bernard Shaw 
Mor lai. OLGIERD WOLCIEK 

ki dzień pierwszego startu sztu 
cznelo księżyca. Potężny sil
nik stopnia podstawowego ra-

(VI 1111 rocznicą urodzin) 
ANEGDO'fY 

Nie jest to więc gwiazda 

. ani 'n~weł meteoryf, schwyta
ny przez silę przyciągania na
,s.zej planety na orbitę, opasu
jącą Ziemię na niezbyt wiel
kiej wysokości kilkuset. kilome 
tr6w nad powierzchnią. Jest to 
tak długo zapowiadany sztucz 
ny księżyc III MiędJzynarodo-
wego Roku Geofizycznego. Je 
den, zresztą, z wielu. 

Wiemy Pl"zeclez, że dwa 
wielkie państwa: stany Zjed
Dc>czone I Związek Radziecki, 
przygotowują się do tego gi
gantycznego przedsięwzięcia 
- skonstruowania I wyrzuce
Ilia w przestrzeń międzypIane 

tarną w najbliższym sąsiedz
twie naszeg,o i:lobu sztucznych 
satelitów. Księżyce radzieckie 
krążyć będą po orbitach bar
dzo nachylonych do równika. 

Dlatego będą one widoczne 
ze wszystkich punktów Ziemi 
z wyjątkiem tylko tych, które 
znajdują się blisko jednego i 
drugiego bieguna. Obserwo
wać je więc będzie można i w 

Oto mo
del 6a te
lity Zd

Wleszone~ 

go wyso
ko na<l 
Ziemią · W 
jego wnę
trzu mieś 
et się NI-
diosta~jn 

nada w cza, 
która. 

1-godnle ze 
strzałkami 
na rysun
ku. p ;·ze
kazyw "ć 

b<:d~ie wy 
'nlkl po

miarów. 
w yl<on-a

nych przez 
automa-

·tyczn" a
pgratur,! 
!ZnICln~

go kslf;±v
ea do .ta
cji odbior
czych na 
ZiemI. 

Polsce. · Pte~~(ly i ' nich wy
rzucony zostanie z· Rosji Sro<! 
kowej. 

W przeciwieństwie do nich 
satelity amerykańskie, któ
rych według oficjalnych da
nych ma być sześć, wystrzeliwa 
ne będą z bazy Patr.ick na Flo
rydzie. Poruszać :tię one będą 
w obs z arrze, położonym w od
ległości do 40 stopni na północ 
i na poludnie od równika. Dla 
tego w przeciwieństwie do ra 
dzieckich nie pojawią się one 
na naszym niebie. 

Przygotowania do "zawiesze 
nia" sztucznych księżyc6w 1Ią 

kiety transportowej zaczyn ~ 
posunięte daleko. naprzód. Nie "grać", grzmieć i wreszcie poe 
dawno prezes Akademii Nau;'; nosi ją do góry. Już strzeEsta 
ZSRR, prof. Niesmiejanow, kQlumna statku swobodnie za
oświadozył, że rakiety, które wisa nad Zi€mią. I oto z ros
dostarczą satelity na miejsce nącą ~ybkoś.cią wzbija się on7 
przeznaczenia, są już gotowe ku górze. Po 2 minutach od 
Zakończono. )wnieL prace nad chwili startu rakieta osiąg;.> 
przygotowaniem aparatury i wysokość 58 kilometrów i uzys 
wyposa.żenia . pomocniczego, kuje pred'kość przeszło 6 t y
b.ez ktorego niesposób wyrzu- s:ęcy kilometrów na godzine. 
CIC sztuczne księzyce w przes- , 
trzeń, ani wykorzystać je do Wkrótce Dl!iląga ona fantas-
badań naukowych. tyczną szybkość 28800 km na 

W Stanach Zjednoczonych 
aparatura badawcza, która u
mieszczona zostanie we wnę
trzu satelity, . też została już 
wykonana. Na wielklle dni oze 
ka potężny "móżg elektrono
wy" IBM-704, składający si~ 
z 29 oddzielnych urządzeń. 
Służyć on będzie do dokładne
go wyznacza'nia orbit krążą
cych księżyców. a także opra
cowywać będzie wyniki pomia 
ró-w przekazane z sa teli ty d,ro 
g-ą radiową na Ziemię. 

gOdzin!l! Po upływie blis,ko 10 
minut od chwili startu z Flo
rydy rakietki pomocnicze od
dzielają ostatni człon od same 
go satelity. który jako srebrzy 
sta kula o średnicy zal~wie 
50 cm po'")~clzi w swą nlezwy
klą podróż. Za nim jak nieod
łącz'ny cień wyskoczy z trze
ciego s topnia balonik z plas ty
ku o półmetrowej średnicy, 
kt0ry jako "bliźniak" krążyć 
będizie wraz ze sztucznym 
ksieżycem w nie'wielkiej odle 
głości oq niego. Ten scbow
tór ułatwi znacznie obserwację 
miniaturowe; ,.gwiazdki" pę
dzącej po niebie Ziemi. 

Pokrół~e 

AFORYZMY 
"Porada jak pocałunek nIc 

nIe kosztuje a przyjemnie jej 
udzielać". · . . 

.,Kledy czlowlek chce zabIć 
tygrysa nazv wa to sportem. 
Ale kJedy tygrys chce zabiĆ 
człowieka zwie to okruc:let\-
1itwem". · . . 

"Kiedy głupJec coś· robI. 
wstydzI się i oświadcza. te to 
,lego obowiązek". · . . 

"s" dwłe tragedIe w życiu. 
Jedna to nIe uzyskaĆ t.ego co 
się pragnIe. d. rll~a to uzyskać". 

W pewnym w.odel1lkJm tea
trze wyat"w.nno ntull.ę Ber
narda 'snaw'a pt. "Swlę(a Jo .. 
anna". Premletę 5~tukj pOWI
tano przychylnie, lecz na t.rze
ci dzleń sala świecila prawie 
pustkami. WlI.rótce wyjAsn.ily 
się przyczyny tego stanu rze
czy. Okazało $Ię, ze pięć minut 
przed końcem przedstawienia 
przestaje kursować ootat;,1 
tramwaj I włdzowle musz" wra 
cac do .domu pieChot". 

Trzeba więc bylo Ikrócl~ luli 
zmieni': Jedn" z odSłOIl, by 
umoWWlć widzom powrót do 
domu tramwajem. WYliano tlo 
Shaw'a telelum: 

"Co zmlenlć1" 
Shaw na to odpowiedział: 
"Zmiel!.cle rozkład jazd,. 

tramwajów". . . . 
WZRUSZAJĄCA 

PROPOZYCJA 
Pewna młodziutka wielbIciel

ka Bernar.da Sha w'a zw~óclla 
się do nlłgo listownie, dono
sząc. żł w dniu urodzin otrzy-
mała w prezencie śllc~ł\go 
pieska. Dzlewezyna pragnęła 
nazwać !lo Imieniem ulublo·lle. 
go pIsarza: "Sha ..... ". zwr6eUa 
się ... I~c dt' nle,o ., zozWClle
nie. Po przeczytani u lłstu Ber 
nud Shaw 04plsal: . . 

"MoJa dro/fa młodżlutka 
pM:yjaelółko, jestem. w."u,zł!
llY tw.,j" lIropozy()j~ ale uwa-

"M~tczyzna klaml. lepIej żarn. te pIeska r6w"ld nale-
~dv mówi knhl~łĄ g1v 'l)ł!.u". ŻV 7,a.,vł"f. n zgode". 
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tyczach) zachodzi obawa 
opóźnienia remontów. 

Ogromne kłopoty mają jednak 
Amet'ykanie z rakie<tami Iran
~portowymi. które zaw i ~tć mają 
... tuczne ksi~życe na ich orbity, 
Będą to statki tr6jstopn:ow~. O 
I.ącznej wys·okości 22 metrów i 
maSie n iewiele przekraczaj~ceJ 
10 ton. ZmOdyfikowana rakieta 
typu V'king dźwigać ma n. 
swy m dziobie mniejszy pOjazd, 
pokrewny rakiecie Aerobee. Ten 
zaś z kolei zakońcrony zostan ie 
ostatnią, małą rakietą kryjącą w 
swym wn<:trzu wlaśnie sztucz'n.
go sateli tę, 

Remonty szkół 
Wina leży przede wszyst 

kim po stronie wykonaw
ców. "Najgorsze jest to -
powiedziano nam w Woje
wódzk!m Wyd1.iale Ośw:a
ty - że opieszaly jeSt wy
konawca, potem dopiero 
wchodzi w rachubę zaQps
trzenie w materiały. acz
kolwiek jest to równjei 
kwestia niezmiernie wai:
na". 

Otóż p ierwsu s iln iki stopni. 
podstawowego I drugiego z ko
lei członu. skonstruowane z tak 
wielkim nakladem pracy, p.ują 
się "zlośllwle" w czasie prób, 
W silniku drugiego stnpnla ren:-
palone gao:y. mające nadać 
przyszłemu statkowi potężny 
odrzut, prze-d npu!.Zczenlem ko
mory sp.·lanle trawią Jej ściany. 
wypalając w nich dziury na 
\"vlot. 

Wielkie też kłopoty .pra,wilo 
przygotowanie urządzenia steru
jącego przyszłej rak iety transpor 
toweJ. Zawiera ono m. in. bar
dzo czułe giroskopy - wirUją
ce bąki, których np. łożyska 
wykonane zoslaly Z tak~ d'O.k1ad
nośc l ą, że różn i . się od sip.t>ie 
wym iar-am\ o mniej nli 1/400,000 
część '11ilimetra! GIroskoDy t. 
wykonywaĆ będą 12 tysięcy o
brot6w na minutę, Po zbudowa
niu calego urzl\dz~nia ~terujące
go, trteha bylo 1-badać jego wy
trzymałOŚĆ n. nadzwyczaj ~\'ln" 
drgania l wstrząsy, ja.kie' ... wsze 
występują pOdcza5 pracy .lInl
ków rakietowych. 

Z tych właśnie wszystkich 
powodów w przygotowa,niu 
amerykańskich sztucznych 
kslężyc6w ck> startu nastąpiły 
znaczne opóżnienla. W spra
wozdaniu złożonym Izbie Re
prezentantów przez komitet 
budowy sateti tów stwierdzo
no, że realizacja projektu, któ
ry w Stanach Zjednoczonych 
nosi oficjalną nazwę .. Proje
'ktu Awangarda", nastąpi nie 
wcześniej niż na wiosnę 1958 r. 
Przypuśćmy teraz, że przy

gotowalllia zostaną szczęśliwie 
zakończone. Oto nastał wiel-

Wakacyjne remonty sa,l 
szkolnych - to prOblem 
stwarzający rokrocznie o
kazje do mn6stwa kryty
cznych wystą.pień, które 
zazwyczaj odnoszą taki sku 
tek, ].ak przysłowiowy 
groch rzucany o ścial'ę , 
Wspom~,namy o tym po to, 
aby słuszne uwagi ludzi z 
którymi rozmawialiśmy na 
,tema,t tegoro-."Znych remon 
tów - miały jakieś prak
tyczne znaczenip. by nie 
,pczostały bez echa. 

W roku bieżącym pod-
dano remontowi pomiesz
czenia 110 szkól liceal
lI1ych i podstawowych oraz 
domów dziecka. Koszt re
montów wyniesie 9 mln 
800 tys. zł. Tak {)}brzymie 
sumy przeznacza się na jak 
najlepsze przygotowanie 
Bal lekCYjnych i budynków 
do nowego roku szkolnego. 
Chodzi tu jednocześnie o 
zakończenie wszelkich prac 
przed końcem sierpnia a 
ściślej d o dnia 25 sierpnia, 
tak, by nie było opóźnień 
w rozpoczęciu nauki. Najle 
piej pod tym wzgJędE'm 
przedstawiają się w tej 
chwili powiaty: kolbuszow-

\&ki, ropczycki i dę'oickl, w 
kt6rych remonty są już na 
ukończeniu. W samym Rze 
szowle roboty postępują na 
ogól spra".vrvie. Na ukon
czen '.u są już rEmon ty w 
szkołach: nr l przy ul Bfr
nardyńskiej. nr 2 przy ul. 
Grunwaldzkiej, nr 4 przy 
ul. Manzalkowsldej i nr II 
w Drabini~nce, W trakc'e 
wyka1'lrzania r~montów są 
już dwie inne rleSzOWSk:e 
szkoły , 

Nie~tety, nie wszę::lz:· e 
Jf3t tak do':lrre, Niechhl'}
nie wlecze .',ię powiat l'Jba 
czowski, w którym praw:!! 
że nie roz.poczętl) 'Prac re-

montowych, ' • R'!l'l'n-ntii"mi 
zajmuje się tutaj Zjedno
czenie Budown!c-twa Ter/'
nowego - Jarosław, które 
na jwyrażniej lekceważy S;J 

bie 1ę. wC1Je nie błahej na 
tury sprawę. Oto na przy
kłar! cd trzech l"lt przt"Qro
wad,a ~;ę r"mont szkoły w 
Wielkich O"za~h. Zi"dno
czenie inhnnuje \Stałe. że 
prace rozpo~ zęl.o, a de fac
to - nic si ·ę tam nie r0bL 
Zuoełnie podobnie przej 

stawia sie ~prawa w sze
regu innyrh mie.l~C'(lwnki 
!."l,(o pow:a,tu. a t,akże po
wiatu orzeworskie~o. IV 

którym (jak 'n,p, w Pel:1a-

Jak się okazuje - za.po
trzebowania Wydz:.alu Oś
wi,aty na materiały potrzeb 
TIe do przeprowadzeriia re
·montów, raalizowane S" 
przez WKPG w 50 proc. a 

·czasem nawet w i1oś·c-ia,::h 
jesz;cze mniejszych. "Na 20 
~on zapotrzebowania -'- od 
pC'wLadają - otrzymujemy 
1 tonę materialu. Interwe
n:ujemy i otrzymujemy ... 
2 tony. "Najczęściej bra
kuje kafli.· dachówki i celi: 
ly. Niemałn jest kłopotu z 
blachą ocynkowaną: sp:a
wa jest wprost tragicina". 

Wydaje się wi~c, źe naj
ważniejszymi mankamenta 
mI. tegorocznej akcji remnn 
towej jest l'prawa opiesza
łnści wYkona,wc6w i real!
zacji z8ootrzebowań mate
riałowych. 

Pozostało już 
czasu, warto się 
szyć. 

niewieie 
pośpie-

(ku) 

Sztuka picassa wyp-rzedza my.m l 
zdarzenia - jest o-na gwaŁtownym 
pędem ku przyszłości . A przećież lu
dzie mierni, których jest najwięcej, 
rozum!ą tylko przeszłość, (chwile te
raźniejsze zaledwie sobie uświada
miają). 

Rozmowy o malarstwie 
Rzecz oczywista, wielki obraz G-u

ernica powstawal stopniowo: nie 
rodzi! się więc tylko z bogatej wyob 
raźni malarza, aLe z życia i hist.r)rii 
jego ludu, Zapou:iedzią tego utworu 
są już akwaforty z roku 1933. W pra 
each tych powtarza się motyw byka, 
który przybiera na pól ludzką po
stać Minot.aura walczącego z dzi,w
nym torreadorem - z pól nagą ko
bIetą. 

radza się na.stępnie w twarz kobiety 
niosącej zabite dziecko. 

Plomienie wybuchają z otwartych 
drzwi chat wiejskich. Przemoc l 
zniszczenie - wyraz, który w Gu!r 
nice dochodzi do szczytów. 

TwórczoU. wybiegająca w przy
szłość czyż nie może się wydawać 
szaleństwem? 

Niezrozumienie ł samotnoU - oto 
co wciqż towarzyszy artyście. On ze
chce odgrodzić się od przeciętnośct 
powszedniego dnia . Pisano też, że: 
"Osamotnienie Picassa będz'<! mu
Biało wzrastać z czasem". 

W szystko to jest nieprawda. Odpo 
wiedź Picassa zad().je klam takim 
przypuszczeniom. Odpowiedzią tą 
jest Guel'7lica, - c1z;elo stworZOne w 
godzinie, w której zażądala go hisLo 
Tia. 

Wojna domowa w Hiszpanii! Na
ród i ludzie przybyLi z różnych stron 
$wiata jednoczą się do walkl z fa
szyzmem. Terror wojenny rządzi mia
stem. Chłopi ze wsi wychodzą nocą 
pomagać wojskom. Wszędzie odby
wają się cemonstracje. Sprawa tej 
wojn1/ je~t też -"prawą calej myślą
cej Europy - to wezwanie do zaję
cia zdecydowanej ,:iOstrLWY· Istnieją 
tylko dwie. możLiu.'Ości: faszyzm lu.b 
waLka. 

Gniew przeciwko zdrajcom, 
bunt przeciw niesprawiedHwości, 
tragedia niewinnego umierrLnia są 
treściq Guemiki. Picasso wybrał wal 
kę· 

Trudno jest mówić o dziele, które-
(lO la.dunek. emocjonalny i treściotD1/ 

łjllJIEI~~11(4 
przerasta możLiwości ludzkiego wy
powiedzenia. 

To co widzimy w pierwszej chwi
li, to co pojmujemy - to rozpacz ko
b!ety niosącej swoje martwe dziecko, 
to bezsi1ność wobe~ katastrofy: zbęd 
ne ręce, b/ęd)1.e oczy - a poruu:l tym 
wszystkim nowoczesne światło elek
tryczne. Ludzie stratowani i ranni 

ratują się resztką sU - 3Zalejq % lę
ku. Twarze t ciala są zdeflYl'mowa.ne 
okropnym bólem - bóLem nie do 
zniesienia : Raniony śmiertelni!! koń 
podnosi g/owę, aby zarżeć. Spełnia 
się straszna, absu"dalna zbrodnia, 
której glównym motywem, brutalną 
silą jest 8zaLejący byk. W dramacie 
Guerniki jest zawartll dramat areny. 

GUERNICA - Pablo Picasso. 

Z Guernicą kojarzy się również 

CVk~: "Marzenia i klamstwa gen. Fran 
co". - Praca polityczno-agitacyjna. 
W tej seri;, właśnie pojawia się wy
jąca. z rozp.aezy twarz ludzka i prze·-

PŁótno zaLyLulowane Guernica. -
to jedno z dzieł, "które wstrzq,snę/y 
światem". 

Otwiera OttO nową drogę w ma141-
stmie światowym, 

Stanowi datę d!a. poezji wspólcz~!
nej. 

Guernica jest też przełomem twór 
C1:ości Paul Etuarda; pomogło mu o
calić tę twórczość przed ostatecznym 
szaleństwem nadrealizmu. W słyn
nym poemacie , który napisał po (l

bejrumiu plótna Pica·ssa, po raz pier 
wszy przemówi! poeta prostymi sło
wami Ludzi, którzy walczq () chleb 
i wolność. po rrLZ pierwszy odna~4z1 
b)·at.erstwo z nimi. 
•• Kazali Wam płacić za chleb 

Za niebo ziemię wodę sen 
I za nędzę 
Waszego życia 

Największa jednak sila Guern!ki 
to jej żywa aktualność. Jest ona bo
wiem dziełem walczącym o spra.wę, 
której rOo>.strzygnię-:ie zależy od przy 
sz/ości. Walm trwa. 

Parias śmierć ziemra i brzydota 
Naszych wrog6w mają monotonny 
Kolor naszej nocy 
Nasze będzie górą. 

• •• (P. Eluard "Zwycięstwo pod. 
Guernicq" ~;ątki) 

OLGA 
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Potrzebna 

Konserwa, konsenvatyzm, skie.i Starówce ·i fraszkc; 
konsenvatywny. i tak dale';, i było wznieść od fundamen
tak dalej. Wszystkie te słowa lów w kilku miastach Polsld 
I. pochodne t"ch słów mają w lolka. tysięcy zabytkowych k .. 
ostatnim czasie złą passe. I mieniczek. Zważmy. wszystko 
słusznie. Ale jest jedno slów- to budowaliśmy o d n nw a. 
ko z tego garnjturu. które - Równie dobrze było dla nilS 
wprost przeciwn ie - powin- fraszką nie zajmowac się ta
no mieć jak najlepszą p'bSę. kimi obiektami. jak jelen[(,
Konser'Nacja'! Ale o ile kon- J?;órskim rynkiem, j"k B·ie
serwatyzm i konserwa tyści czem, jak dziesią tkami in
mają n icwiele więcej ponad nych jeszcze dziesięć lat tc
złą passę. o t.yle kO:1serwarja mu w znakomitym stanie 
i kom:erwatorzy mają od lat znajdujących się budynkÓW 
.,ajgorszą passę. zabytkowych, kamienic i pa-

decyzja 
Trzeba się więc bardzo mo
c'no zastanowić nad· tym, co 
możemy w ciągu da.!my na to 
najbliższego pięciQlecia .doko
nać. Musimy sobie t.eż zd.ać 
sprawę, jak d<lleko posunie się 

naprzód proces niszczenia i 
na ile możemy go ~hamować. 

Wtedy będziemy zmuszeni 
dokonać jakiegoś wyboru. A 
wybór właściwie -może by,ć 
tylko jeden. Najcenniejsze, 
n3jbardziej interesujące obie
kty restaurować. inne, mniej 
cenne rozbierać na budulec. 
Operacja to przykra. Ale wi
dząc w perspektywie tak czy 
inaczej ich nieodwołalną za
gładę, lepiej choć cośkolwiek 
na tym skorzystać w formie 
tak ciągle deficytowej dla nas 
cegły. Po to, ażeby zachować 
najważniejsze, najpięknieisze. 
warto być .,burzymurkiem" 
mniej cennego, mniej piękne-

go. Nie bójmy się, że przy
szłe pokolenia mogłyby naz
wac· nas pod tym względem 
"barbarzyńcami". Jeżeli tego, 
c czym mówię, nie zrobimy. 
nazwą nas gorzej. bo "barba
rzyńcami i idiotami". W-szy,
tko odhudować. w3zystko za
chować w naszych warun
kach jest niemożliwością. 
Wszystko doprowa-clzic do kre 
su zniszczenia jest o wiele Id 
twiej. zwla3zcza przy akom
i)aniamencie krzyku o odbu
dowie wszystkiego. 

Potrzebna jest więc męska 
decyzja. Trz€ba na nią nieco 
odwagi i dużego rozeznania 
się w przedmiocie. wartoś
ri<\ch. To rozeznanie. niewą
tpliwie, posiadają nasi histo
rycy sztuki i oni wespół z 
konserwatorami powinni być 
motorem takiej działalnośGi, 
takiej decyzji. Inaczej z wie
lu możliwych do uratowania 
arcydzieł architektury, z wielu 
możliwych do uratowania cen
nych :1labytków .....! jeszcze 
możliwych - mogą pozostac 
za par~ lat zdjęcia i ... inwen
taTy.zacje. Nic ponadto. 

Decyzje muszą l1yć mę~Jde. 

WAR 

W dziedzinie ochrony za- laców. Zresztą pałace w wie
bytków narobiliśmy szkód i iu przypadkach przydały się 
głupstw - używając określe- nam jako składy kartofli I 
nia zabytkowego - p i r a m 1- magazyny zboża. Pozostawla
d a ł n y c h. Wszędzie, gdzie 'ąc to wsżystko opiece czasu, 
istnieje jakikolwiek zespół zamiast pod opieką konserwa 
starych budynków. wszędzie torów, którzy posiadaliby fun 
tam odbywa się nieuchronny dusze na konserwacj~. sto
Droces, w mniejszym lub wię- pniowo zdejmowaliśmy ze 
kszym stopniu przez nas przy zdrowej niem,vślijcej głowy_ 
spieszany - proces zagłady .~łopoty. Czas robil swoje, budo 
zabytków. Nisz('zeją one, roz- wie rozwalaly się, coraz 
sypuja się. rozpadają w ni- mniej robiło się obiektów kon 
cość po prostu w oczach. To, serwacji. a coraz więcej ruin. 
co jeszcze parę lat temu cza- A do ruin możemy przystą
rowalo pięknem kszt.ałtów, pić już z nasl-ą polską meto
proporcji i szczegółów, zamie- rią. Odbudowa, odbudowa. 1'0-

W sprawie" otchłani" 
nia się wskutek szabrowni- czekajmy jeszcze odrobinę, 
ctwa. bezmyślności. oboję!no- kiedy niszczejące budynki 
ści w odrażające kupy gru- rozpadną si~ tak. że poza 
zów, w smutne i tragiczne wi kupą gruzu nic nie po
dowiska. zostanie, a wtedy weżmie-

Kraj nasz jest znany i z te my się ochoczo do dzieła. Bo 
go, że w okresie powojennym my wszystko robimy od pad
nie żalowaliśmy kab;o:y na za- staw, fundamentalnie. i. pro
bytkL To prawda. Ale jeżeli- szę nie zawracać nam głnwy 
byśmy zaczęli oglądać wyda- dachem. Jak cieknie, niee;, 
ne grosze, sqdz~. że do nlo>- cieknie. Pracę trzeba z::\czy
zbyt wesołyCh dojść mogll- nac od podstaw - nie od gło
byśmy wniosków. wy. Głowy bowiem może nie 
Zajmowaliśmy się przecież być, grunt to podstawy
odbudową zabytków. a nie fundamenty. 
ich konserwacją. Dla nas Praktykujac w ten 5p03ób, 
przecież było fraszką wybu- mamy w tym względzie ogro
dować od fundamentów Sta- mne osiągnięcia. Ale ż~rty na 
re Miasto w Łodzi, wz·nieść bok bo w tej snr3wie napraw 
Barb1l!ka.n na warszaw- cię jest nie do żartów. ................ ~ ...... . 
Nie 'rudno sgadnq~ 

-WYSUWAN-KA 
' .. 

P'onowe rz!ldY ltte< poprzesu'l Za rozwiązanie :oegadkJ 1 prze
wal; wzglfl(lem Sle-bie o 1-2 miejsc słan.e do dni Ił pod adre,,,m: 
w d6! lub w !!6r~ ta'k, by mozn. OddZIał "Nowin Rzeszowskich" w 
byłO Odczytać Wzdłuż pozIomych Przemyślu. ul. W,,-yńskie.go 15 

I 
(KP PZPR). przeznaczone są do 

!ze-resĆ!W liter aktualne rozwi~- l'Ozlosowanla ~ nagrody w pos· 
nn<e. taei bonów ksiązl<owyeh. 

nOZWI.",ZANIE ZAGADEK I Nagrody wylo"owali: I. El. Gro 
z Nr 23 (36·7 ) · chowi.czówna - Przemy sI. 

Rebus: ,,['etęrent" (t.-r!'!f-e-ren) II. Helena Kocólowa - Rzeozów. 
Zagadka: "czerwiec" ("cz. rwIe I III. Janin. Skowronek - Lublin. 

"c"l. 

(Dokończenie ze str. 2) 
najmniejsza "średniówka" (brrl 
co za slowo I) dla programu skła
danego, wynosi półtora tysiąca 
zlotych. Czy moie ten program 
ol{lądac wieś w Lubaczowskiem, 
r.y Sanocklem, Iicz~ca nierzadko 
poniżej 100 numerów. Pamiętaj
my przy ,tym, że średnie Ita.W· 
ki, żądane przez "E5trad~" 1 wy
noszą równ ież d WA.. i ,poł,. trzy 
tysiące 7.loty~h. Są to już kwoty 
dość znaczne. Jeśli w dodatku 
wcźmiemy. pod uwagę t.-udnosci 
komunikacyjne (ma.ne rzeszow
skie drogi). kt,órych tak bard~o 
boją się puyjezdnl, nie wszędzie 
najlepsze warunki lokalowe I 
brak programów odpowiadaJą-
cych wsi i małym miasteczkom 
- widzimy ro skła.nia "Estradę" 
do pr~ezornego omijania zanlecj
banych terenów, a. oclwledzanla 
tych ml~j!i("oW03Ci. które m<łJą 
duie sale widowiskowe, dobre 
polqczenla komunikacJne itp. 

Nie bez winy w zakresie or
ganizacji tych objazdów s,ą 
władze terenowe. Z c.powiada
:lia pracownika "Estrady" zna 
ny, jest m!. fakt, , że -wo.iewódz
k-ie władze , kultlolr.alnc ·. nie 
chciały zgodziC się na przy
!azd zespołu do małe.go osie
.:i la, chociaż od dwóch mie
sięcy nie było tam żadnej im-

I 
prezy. Zdarza się też, że "Es
trada" przyjeżdża do miejsco
w.ości bez uprzednie.go poro
zumienia się z władzami te-
renowymi, a zdarzyło się i 
tak. że tę samą jmprez~ orga
niz;owala "Estrada" w jednym 
czasie w dwu różnych ·mie.;
scowościach (Mielec i Tarnów) 
po to. by ubezpieczyć' sie 
przed wypadkiem finansowej 
plajty. 

.,Estradzie" należą się słowa 
uznamia za sprowadzanie do
brych zespoł6w zagranicz
nych, ale ża sprowadzanie do 
innych miast, wRzeszowi'! 
nie oglądaliśmy bowiem żad
nego z nich. Przyczy(lą tego 
jest, jak mi oświadczono w 
Krakowie. brak dużej sali, w 
której imprezy t~.kie mogłyby 
się odbyw.ać. Nam natomiasf. 
.", Rzeszowie wiadomo. że 
!nożna by je urządzać · w 
dwóch pomieszczeniach, któ
rymi· dysponUje Rzeszów (sa
la kina "Świt" i hala sporto
wa na Lwowskiej).- Odpowia
dają również, że -nie , stilć Rze
szowa na zapłacenie 30-40 ty 
sięcy złotych za taką imore'
zę. To ostatnie ch..vbabyl0 

przyczyną, kt6ra sprawiła, że 
żaden z· odwiedzajacych 
Kraków zagranicznYCh zespo
łów. nie wstąpił dó Rzeszowa. 

ROZDZIAŁ OSOBNY 

Osobny rozdział stanowi 
sprawa wewnętrznej polityki 
"Estrady", która ma v.·pływ 
na całość Jej działalności. 
Oto np. sprawa wykonawców, 
która nasuwa kilka uwag. 

Faktem jest, że "Estrada" 
nie dysponuje kwalifikowaną 
kadrą wykonawców. Okolo 
20 proc. obsady etatowej i o
koło 50 proc. obsady pom3-
cniczej, nie ma wymaganych 
kwalifikacji. Są to amatorzy. 
?owiadają w "Estradzie": "ci 
ludzie pracują, bo trudno 
dziś pozbawiĆ ich pracy, sie
d.zą już tu dość długo". W 
porządku. Czy jedriak nie mo 
im'l , było w,cześniei" nakłonić 
ićh . do uzupełnienia swych 
kwalilikacii? 

Co na"jinńiej · idiiwienie bu
dzić może także polityka re
pertuarowa "Estrady", która 
niejako zmierza do teatrali
zacji programów, "Estrada" 
przechodzi na opracowanie 
ntuk i widowisk oełnospekt<l 
klowych. bo to - twierdzi się 
- gatunek, przed którym są 
duże możliwości. I łatwiejSle 
pieniądze - to ode mnie -
bo w miejscowości "kasowej" 
zawsze można osiągnąć wyso
ką "średniówkę" za sztukę 
pełnospektakiQwą. , Ale prze
('ież nie o to tu chodzi. Moim 
zdaniem - sprawa, czy "Es
trada"powlnna przestawiać 
się na działalność teatralną, 
to' rzecz dyskusyjna. 

• • 
• Uwagi, . klóre poruszyłem 

fragmentarycznie wymagają 
jakiegoś przedYSkutowania. 
Dz1ali.lnoścl "Estrady" przy
swieca pieniądz, pod tym ka
tem nagina. się i sprawę re
pertuaru i sprawe jakości o
wych p.rodukcji. 

,Wydaje mi sle, że wspólny 
głos przedstawicieli .. Estrarly" 
I terenowych . działaczy . k.ultu
ralnych, głos w sprawie .. ot
chłani", mógłby tu wicIe po
móc. 

'Kazhnle~,z Bosek 

Nr 28 (372) 

STARE 
A.hGDOTKI 

z ZAPISKÓW URZĘDU 
STANU CYWILNEGO 

Dnie. 20 maja zm:tr!: .Jan 
Z,e[onka; - pici męskiej; 
- lat trzy; - nieŻ:maty. 

* 
ZDZIWIENIE 

Jak to panie Grzyma
la, trzyn'IŚcie lat pan pra
(uje i nigdy nie miałeś pan 
trtol)U. Cóż to się nagl~ 
st.ało, że chcesż pan teraz 
iść na ur[f)p? 

FORMALIZJM 

Proszę pana, chcia/,ęm 
odebrać tę sumę, którC!: 
mqż z/ożyl w ka,sie zapo
mogowej. 
Urzędnik: Pani wiadomo, 

że żona bez asystencji m,ę-
ża ... 

Ale, BJże 'kochany, 
przecież mqż mój przed 
miesiq.cem umarł. 

- No, tu nie potrzebuje 
przychodzić, niech . tylko 
napisze upmvażnienie. 

'J. 
W WYDZIALE KULTURY 

- Jak się nazywa ten pi 
sarz, co pisze po łacinie? 

- Który? 
N" ten, co napisa! . 

"Quo vadis", 

* C HOROEM 

- Panie doktorze, jestem 
n;ebezpiecznie, chory • . 

- No i cóż panu jest? 
- Nawet w talo:e strasz-' 

ne upaŁy nie mogę spać W 

oiurze, 

PROTEKCJA 

Protekcja jest podobna" 
Do aostrakcyjnej drabi

ny, 
Po której ... as/y wchodzq 
Na dostojeństwa wyży

n.y. 

NAGROBEK 

Tn leźy biurokrata; 
"Naczefnik od sto/u" 
Wciąż obcina! pa.znokcit 
l nmar/ z mozcXu. 

zeora/ L. R.. 

j~k~ '';u·_ _CI ~ 
':._~ J tr. 

•• .., 
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